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S Z C Z E R E  S Ł O W O . *)

Lat temu kilka we Franków stolicy 
Witałem pieśnią Twój zapał i chęci, 
Bo w Twoich oczach i jasnej źrenicy 
B łyskał talizman, co krzepi i nęci.

Zdawało mi się, że z tą silną wiarą,
Co drgała wówczas w każdem Tw o

jem słowie, 
Pójdziesz na przebój,promienny ofiarą, 
N ie powstrzymany w pochodu połowie.

W tedyś mi wskazał cel twoich zabie- 
gów,

(Stwierdzony przedtem publiczną 
p rzysięga), 

M ówiąc : „W yzworzę z siermiężnych 
szeregów

„K arne obozy, będące potęgą. ~

„W  wieśniaczych duchów niepojętej 
ciemni

,i Zapalę Znicza z życiodaj ną siłą, 
„K tóra  odstępców pracę udaremni 
„ I  wzejdzie słońcem  nad Polski mo

giłą*

„D ło n ią  miljona dźwignę za morzami 
„L e g łą  w pogromach chorągiew wyz

woleń !
„W ieżyce świątyń podeprę szkołami, 
„ C o  zatlą wiedzę wśród wiary p o 

koleń.

„W sparty m iłością wieśniaczej dru-

^ ■ „  : ■ . Źyny’„Egoizm  wszelki i intrygi skrócę,
„A  gdy z oddali zobaczycie czyny,
„T o  i Was może do czynów ocucę.

,Bo wyście tutaj nieliczni, bezsilni, 
„H )d ra  niezgody szarpie garstkę 

smętną;
„A  po nad W isłą hetmani mogilni 
„ liu m ią  z metodą każde żywsze 

tętno.

„B o  jedni zgod<  ̂ zalecają z losem, 
„Bezm yślny letarg zwiąc stanu rozu

m em ;
„Drudzy ideał zastąpili trzosem, 
„G ardząc nadzieją i wieśniaczym 

tłumem.

„A  inni wreszcie szczycą się odwagą, 
„ Ż e  matkę zm arłą odarli z całunu 
,,I przez mikroskop patrząc w postać 

. . nagą,
„Śm iechem  szyderstwa wstrząsają jej 

% truną.

„ I  ci, co kiedyś w delji z karabelą 
„Dziejowej sławy zbierali wawrzyny, 
„Dzisiaj się nawet na to nie ośmielą, 
„B y  w bluszcz ofiary przystrajać ruiny.

„T o  też z krwią polską zroszonej Sa- 
wany

„Jutrznia wolności musi w zejść nad 
cmentarz,

„ A lu d  się ocknie i skruszy kajdany !” 
Wszak tak mówiłeś, „Druchu leży pa

miętasz ?
*

* *
A dzis —  po kilku latach usiłowań,
Dla których pracę dałeś i strzęp mie

nia,
C oź nam przynosisz? Słowo rozczaro

wań,
Rozpłaszające uroki wpomnienia!

„Lud nasz, powiadasz, osiadły za mo
rzem

„Liczebnie znaczny, lecz duchowo 
sła b y ;

„W ierzyć, że z niego siłę stworzyć mo- 
żem ,

„Jestto w marzenia uwierzyć powaby.

„O bcej swobody urokiem olśniony 
„Jest on niezdolnym kojarzyć się kar

n ie;
„W ierzy w dolara i w słowa am bon y; 
„W  potomkach niknie dla polskości 

marnie.

„Jeśli da słaby dowód ofiarności 
„N a  cele inne, niżli parafialne,
„T o  nie z poczucia, ale dla próżności, 
„B y  mu podzięki pisano pochwalne.

„B y  paradować w precesjach ulicznych 
„Form uje czasem ułańskie szwadrony, 
„A  w towarzystwach niby politycznych 
„By wa,by zyskać pośmiertne dla żony.

Prometeuszem tizeba stać się drugim 
I zm iękczać głazy własnemi tchnie

niami !

Trzeba jasności, w której dumy chmura 
C hoćby najsłabszych odcieni nie wciela 
Serca Kościuszki, biegłości Cavoura, 
Natchnień Adama i pracy Pamela !

A ten, co znicza chce nieść w pierś 
ludową,

Musi lśnić cnotą, co nie dziwiąc,
. wzrusza, 

Ezechielowe niańcząc w sercu słowo, 
B yć uzbrojonym w siłę  Proteusza....

Zdwój więc wytrwałość i uwierz 
O i druhu !

W magnes poświęceń, pokorą skrzy
dlaty ;

Rozstań się z żalem, a uzbrój otuchą, 
By wznowić pracę zaczętą przed laty.

A gdy twą rączość cierpliwość pokona, 
Gdy z meteora staniesz się krzem ie

niem,
To z serc zamorskich dobędziesz mil

jona
Iskrę, co w Polsce wybuchnie p ło 

mieniem !

Niech wrzask zawiści, szept konfe- 
syonału,

Dawnych Tw ych pragnień nie zmie
nia kierunku; 

Wytrwaj w ciernistej służbie ideału 
Na najszczytniejszym walki poste

runku!

Bo wyższych niema na ziemi zaszczytów 
Dla duchów wzniosłych i przeczystych 

sumień,
Jak być Mojżeszem,co z łona granitów 
Zdoła wydobyć życiodajny strumień !

Erwan.

*) Nadesłano nam z Paryża po
w yższy wiersz, napisany przez jedne
go z koryfeuszów współczesnej polskiej
poezji, do pana E. J  , z Ameryki,
goszczącego tam naówczas w prze- 
jeżdzie. W wierszu owy^m w pełnej 
artyzmu formie, wyrażone są ciekawe 
poglądy na stosunki polskie w Am e
ryce. Jakkolwiek nie pisalibyśmy się 
na niektóre szczegóły owych poglą
dów, (np. ł co do stanowiska ducho
wieństwa) chętnie podajemy sam 
wiersz, zarówno dla jego pięknej for
my, jak  i szlachetnych zawartych w 
nim myśli. (Przyp. R ed.)

„ Z  tłumem szalbierzy, którzy z niego 
żyją,

„Z  prasą przedajną, z obojętnym kle
rem,

„L u d  się ten nie da wieść ręką ni
czyją

„ I  dla polskości pozostanie zerem !

„Lepiej więc, pracę przenieść na te 
miedze,

„K tóre dla plonów przyszłości zo sta ły ,. 
„N iże li w głowach budzić samowiedzę ; 
” l  rzucać ziarno na bezpłodne skały !

*  **  *
Druhu! to prawda, lud to granit twardy,
Którego ostrym pługiem nie zaorze,
Kto stal hartuje w płomieniu pogardy,
Zamiast w m iłości promiennej pokorze.

Wieki wiń naszych pierś tę skamie
niały,

W ięc cóż dziwnego że jest dziś opoką, 
W której szczelinach siedzibę obrały 
Gady, truciznę sączące głęboko.

By tę opokę ujrzeć kiedyś smugiem, 
Strojnych ojczystych bławatków bar

wami,

ST R A SZ N A  Ś M IE R Ć .
[Koresp. „ K u rjera .” ]

' H a z l e t o n , Pa. d. 15 października. 
—  W  tych dniach słowak Jan Padun- 
ko padł tutaj ofiarą strasznego wypad
ku. Pracując przy ładowaniu węgla, 
spadł na znajdującą się poniżej ma
szynę i został przebity na wylot jej 0- 
strzem. Skonał w kilkanaście minut 
okropnych męczarniach. N ie podo
bna było patrzeć na jego konanie. . . .

A b o n e n t .

■Z PLYMOUTH, PA.
(Korespondencja ,,K u r je r a .” )

P l y m o u t h , P a ., d. 21 października. 
Donoszę o smutnym wypadku, jaki u 
nas miał miejsce. W  niedzielę znale- 
zionó przy kolei w Kingston na poły 
nieżywego polaka Jana Dźober. Lubo 
jeszcze parę godzin ż y ł, nie można 
się od niego b y ło  nic dowiedzieć. 
Przypuszczają, że został zamordowa
ny. Zm arły należał do Tow. św. Jó
zefa przy kościele polskim w Plymo
uth. Dziś będzie tu jego pogrzeb.

SJ



N I E C H A J ! . . . .  

iechaj ma każdy wiarę, jako płom ię, 
w duszy obraz M acierzy wyryty, 

iechaj drży dla Niej każde serca 
drganie, —  

cud, ujrzycie, ziści się wid omie,, 
zepadną mr oki i zabłysną świty, 

olska, męczeństwem  święta, zmar
twychwstanie ! !...

E lis . •

M IL JA R D O W Y  S P A D E K .

W  tych dniach przed najwyższe są
dy w Paryżu w imieniu sukcesorów 
Tipaldiego i Thierry’ego, w liczbie o- 
gółem  600 osób, został wytoczony 
przeciw rządowi francuzkiemu proces 
o spadek w drobnej kwocie, . . .  52 
m i 1 j a r d ó w ! ! Spadek datuje się z 
wieku X V I I ; był najpierw zagarnięty 
przez rząd rzeczypospolitej weneckiej, 
potem przez N apoleona I go zabrany 
z Wenecji. Sukcesorowie śą pewni 
wygranej. Ale co wtenczas zrobi skarb 
francuzki? Chyba zbankrutuje.

Z P A T F R SO N , N. J.

P a t e r s o n N .  J. d. 19 paździer
nika. Oto parę słów wiadomości o 
naszem miasteczkuv Paterson, odległy 
o kilkanaście mil oa New Yorku, leży 
pom iędzy wzgórzami w ładnem p o ło 
żeniu i posiada piękny wodospad, k tó 
ry w lecie ściąga nam turystów. Mamy 
tut trzy. lin je kolejowe, w ie le . fabryk 
wyrobów jedwabnych, które zatrudnia
ją  około 10,000 osób, głównie kobiet, 
nadto fabryki machin i lokomotyw, 
gdzie pracuje przeszło 3000 ludzi. Po
lacy tu zamieszkali są to1 przeważnie 
ludzie fachowi, jak  szewcy, z których 
paru ma pierwszorzędne składy, dalej 
kowale, pracujący w fabrykach, ślusa
rze i malarze. Polacy są tu w ogóle 
szanowani przez innonarodow ców .. . .  
Jest tu także dość liczne Towarzystwo 
narodowe grupa Z. N. P. „Jana II I  
Sobieskiego.’ ’ Pracuje ono w cichości 
ale wytrwale dla dobra nas ej O j
czyzny! ....

8. K .  K ow a lski.

25- LETNIA 
R O C Z N IC A  „G M IN Y  P O L S K IE J ” 

W  C H IC A G O .

s (Korespondencja  „ K n r je r a .” )

C h ic a g o , I l l s . d. 16 października. 
—  Obchód 25-lecia najstarszego w 
Chicago polskiego towarzystwa „G m i
ny Polskiej” miał miejsce w niedzielę 
d. 1 2-go b.m. B ył on prawdziwie świe
tny. O dbył się w zapełnionej po brze
gi hali przy ul. T2-tej. Prezydow ałob. 
Słomiński, na sekretarza został powo
łany ob. Dyniewicz. Przemawiali po 
polsku ob. Z. Brodowski, K iołbasa, 
Satalecki i Grzeca, po angielsku sę
dzia LaBuy i major miasta. B yło kilka 
deklamacji i śpiewy § wykonane przez 
chóry Tow. „Szopena” , „H arm onji” i 
„M oniuszko” . W  sali byli obecni w 
pięknych mundurach dzielni „K ra k u 
si” . Uroczystość*została^zakończona 
balem, który trwał d o . .  *. rana.

Sy l f .

I & W & l I l l l i

' m w w ^ m s L

O po w ia d a n ie  

przez A Ibwrta Wilczyńskiego, 

(C iąg dalszy).

Innych trzewików nie I miał, a tu 
przyobiecał towarzyszyć pięknym p a
niom do Kaskady, a tu pogoda prze
śliczna, on więźniem na poddaszu i 
do tego więźniem Bóg wie na jak  d łu
go. Śmiałem się i żałow ałem  na 
przemiany mojego Sewercia, bo ile 
śmiesznym był w swych wyrzekaniach 
i tłuczeniu cacek ustawionych na jego 
biurku, o tyle wzbudzał litość, źe 
bez pieniędzy, bez kamaszy, pozba
wiony został tylu przyjemnostek, dla 
niego będących prawdziwym celem 
życia.

Po godzinie takich lamentacji, uspo
koił się nieco, przymierzając i odrzu
cając z pogardą moje stare buciska, 
gdy nowy kłopot zjawia się na scenę. 
Krawiec, ów grzeczny krawiec, postę
puje hałaśliwie po schodach ; snaó hu
mor jego fatalny, bo klnie na cze m 
świat stoi, a ciekawe służące z pier
wszego piętra, wtórują mu głośnym i 
śmiechy.

—  N a m iłość Boską ratuj ! —  woła 

chowając się za( parawan Sewercio.
—  Ani grosza nie m am . . . .
—  Powiedz mu co chcesz, powiedz 

ze mię n ie m a .. . .  powiedz że jutro..., 
nic, nic mój d r o g i . , . ,  powiedz mu 
żem umarł na cholerę, —  woła cały 
drżący, kuląc się za szafkę i tam ując 
oddech. . . .

—  H a kiedy chcesz, m yślę sobie, 
zróbmy figla, ciekawym, co on na to 
powie . . . .  Jakoż przybieram poważną 
minę, siadam desperacko na łóżku i 
podparłszy głowę oburącz, ani słyszę 
jak z trzaskiem otwierają się drzwi 

pom ieszkania, i dobrze zarumieniony 
p^n majster, w kapeluszu na głowie 
wpada, w o ła ją c :

—  Trzysta złotych, panie dobro
dzieju, trzysta panie dobrodzieju, bo 
zabiorę do k o z y -----

—  Co to jest? —  mówię z powagą, 
odwracając się nagle —- czego pan 
żądasz i czego hałasujesz w cudzym 
domu ?

—  W  cudzym , w cudzym —  powta
rza uśmiechnięty —  tu wszystko mo
je, bo trzysta złotych niew arto; a 
gdzież ten, ten p a n ic zy k ? .. . .

—  Na Powązkach, mó^ panie, albo 
wkrótce tarcńbędzie. Dziś o godzinie 
3-ej z rana umarł na cholerę.

—  Co? —  krzyknie naraz zupełnie 
wytrzeźwiony.

—  Powiadam panu, że umarł nie 
m ając pieniędzy na zapłacenie panu, 
zmartwił się biedak, dostał cholery 
wczoraj o godzinie 8-ej, a dziś przed 
dwoma gojdzinami wywieźli g o -----

—  Na cholerę, pan mówisz?
—  Na najsroźszą cholerę.
—  W ieczne mu odpoczywanie, pa

nie dobrodzieju, tego i w tym pokoju?
—  Oto łó żk o  jeszcze nie posłane, 

jak  go wzięli, tak zostało.......

—  U padam  cfo nóg pana dobrodzie
ja  —  mówi, widocznie blednąc i naj
przytomniej rejterując ku drzwiom. —  
Ach ! jak tu- duszno, cholera, chole
r a . . . .  moje trzysta z łotych   taki
grzeczn y. . . .

I zniknął, zbiegając szybko, ale cią
gle powtarzając : umarł na cholerę, u- 
m a rł. . . .  wieczne odpoczyw anie___

W  pół godziny potem już w całym  
domu o niczem innem nie mówiono, 
jak  o nagłej śmierci mego kolegi. S ły 
szałem, jak pannie Amelji opowiadała 
służąca na wschodach; że w nocy 
posyłali po doktora, po felczerów ; źe 
był stolarz brać miarę na trum nę ; źe 
jęki chorego spać jej nie dały do sa
mego rana; słowem, nikt nie chciał 
zajrzeć na górę, stróż nawet usługu
jący  nam jak zwykle, nie przyszedł su
kni oczyścić, i udawał, że nie słyszy 
mego wołania.

—  Ot, patrzajże, co| sobie narobił 
—  mówię do niego —  Bóg wie co z 
tego będzie?

—  Eh, cóż ma być znowu ! Tak się 
pokażę, toć przecie nie wezmą mię za 
umarłego ; gorsza rzecz o; buty; a naj
gorsza o obiad, chociaż teraz głód mi 
naprawdę dokucza. Mój drogi k o leż

ko, idź, bój się Boga, przynieś mi co 
bądź do zjedzenia, bo naprawdę cho
lery dostanę. A żebyś mógł pożyczyć 
kilka rubli od kogo, lub przysłać 
mi żyda tandeciarza, to jabym sobie 
już p o ra d z ił.. . .

M iałem  'kilka groszy, przyniosłem 
mu bułek i wyszedłem  do miasta. Na 
dobitkę wszystkiego, złapał mię wo
źny z biura na ulicy, mówiąc, re  na
czelnik kazał mnie szukać na gwałt 
do jakiejś pilnej ekspedycji. Służba 
więc przedewszyśtkiem, niema rady : 
niech siedzi i pokutuje Sewerynek za 
swoje grzech y........

Już zciemniaó się poczęło , gdym 
wrócił do domu. i ledwo co potrafiłem 
wytłum aczyć moją nieobecność, gdy 
rozżalony kolega obrzucił mię tysią
cami przymówek.

—  Słowo honoro daję, m yślałem , 
że  umrę z głodu ; nudności, ściąga
nia wewnątrz, bicie serca, rozpacz. . .  
A  tu proszę ani nikogo wołać nie mo
gę, chociaż słyszałem  dopytywania 
się o mnie jednego ze znajomych, 
którego przysłały owe panie dla prze
konania się o powodzie mej /nieby- 

tności. Najwyraźniej, proszę cię, ta 
tłusta młodsza z pierwszego piętra 
rozpo wie działa mu, żem  dziś rano u- 
marł na cholerę, że widziała jak mnie 
znoszono, jak byłem  zm ieniony. . . .

: —  Dobrze ci tak, nie żartuj z ludzi.
—  Nie żartuj, nie żartuj mów

sobie co chcesz, ale ten krawiec wy- 
grzm ociłby mię laską ; znam go, to 
sławny awanturnik  Ale o tern po
tem : zmiłuj się, daj co zjeść, bo nie 
wytrzym am . . . .

Zabieram się tedy do miasta, a Se- 
werciowi każę nastawiać samowar.

—  W ody niema ani kropelki.
—  Zawołam str ó ż a .. . .
—- Ba, kanalja. spił się jak bela, szu

kaj go w rynsztoku.

—  W ięc c ó ż?  —  mówię już zde
sperowany. . . .  Ot, niema rady, zrzuć 
pychę z serca i zejdź na pierwsze p ię 
tro ___

— ! M oże do kuchni, co? *wolę um
rzeć jak  pokazać się bez butów.

—  A leż na co, tylko mię posłuchaj; 
tam przy drzwiach od kuchni stoi be
czka z m iękką w o d ą : weź dzbanek, 
nabierz. .  .

—  M ądryś, żeby mię służące zła
pały, jak zacznę bulgotać po beczce.

—  Eh ! mój Sewerynie, widać cię w 
ciemię*bito. Uważasz, pójdziem y ra
zem ; Ja będę schodził po schodach z 
hałasem, tupiąc nogami, a ty będziesz 
nabierał swobodnie.

—  Zgoda, zgoda, masz głowę nie 
od prezenty. Idziemy.

Ubiera się w ięc  w długi zwyczajny 
szlafrok, kładzie jakieś stare pokrzy
wione trzewiki, i podług planu scho 
dzimy oba. M inęłem  ju ż ową beczkę, 
jestem kilka schodów ku parterowi, a 
krząkam a szeleszczę, źe niezgrabne
go zanurzenia dzbanka wcale słychać 
nie było. L ecz kochany Sewercio 
śpiesząc się widać na górę, przyde- 
ptuje, na swoje nieszczęście, przednie 
poły szlafroka, pada jak długi na 
schodach, tłucze dzbanek, woda się 
leje strugami, a przestraszone sługi 
wypadają z kuchni.

M yślały, że to złodziej, więc da- 
le j-że  na niego z miotłami.

( Dokończenie nastąpi) .

T E L E G R A M Y  NIBY P O L IT Y C Z N E .

Paryż, w październiku.

W zięła, w zięła  już cholera 
Przezacnego... Bulanżera !!

Petersburg, w październiku.

Historja stara 
W  pałacach c a ra ;
T o  strachu mara 
I niebios kara!___

Berlin, w październiku.

Jeździ sobie cesarz Wiluś 
W ciąż po świecie najogniściej;
Po nim znowu jeszcze mocniej 
Jeżd żą, jeżd żą ... so c ja liśc i!!

W A F R Y C E .

1 R zecz w dziewiczych lasach na po* 
owaniu.

Strzelec spotyka się z nosorożcem i 
chowa w dziuplę drzewa, m ówiąc :

—  No, z tym to ju ż lepiej nie za“ 
c zy n a ć .. .  Z nosa mu w idać, źe jest 
w złym  humorze !



P O M N IK  P E S T A L O Z Z P E G O .

W  Yverdon, w Szwajcarji, wysta
wiono właśnie wyobrażony na rysunku 
pomnik znakomiteu pedagogowi i 
filantropowi Pestalozziemu. Urodzony 
w r . 1746 zmarł w r. ^827 w wieku 
lat 81. Uważać go możnna za zało ży- 
eiela nowoczesnego systemu wykształ

cenia ludow ego; ideę oświaty „dla 
wszystkich’' rozwijał on zarówno pió
rem i słowem, jak i czynem, zakłada
jąc  liczne domy Wychowawcze dla 
opuszczftiych- sierot i szkoły dla dzie
ci rodziców w dobrym bycie. Dla je 
go ofiarności nazywano go „ojcem  
biednych.”  Szwajcarja słusznie od
dała choć spóźniony hołd szlachetne
mu człowiekowi, który za zadanie ca- 
^ego życia  postawił sobie ośw^at^ 
fcdu.

*  W  Plymouth, p a. w kopalni węgla 
Oaylord nastąpił wskutek nieo stróżno- 
ści" wybuch prochu; między innemi 
polak Jakób Bender został tak ciężko 
pokaleczony, że wkrótce zmarł. (G a
zetą z N anticoke).

* Pan M. Kruszka, redaktor mil- 
wauckiego „K urjera  Polskiego” , przy 
nadchodzących wyborach w Milwau
kee, stawia zupełnie serjo swą kandy- 
daturę na a^semblymana.

* W Chicago dwaj robotnicy pol
scy Bremza i J. Petach, schroniwszy 
się podczas deszczu pod stary mur, 
zostali przywaleni .akowym i zabici na 
miejscu. (Gaz. Rat.)

* W Nanticoke, Pa. zmarł związko
wiec F. Wiesierski,. który przeznaczył 
w testamencie $500 na różne cele re
ligijne i narodowe.

* Jaii Wasiński, górnik, pracujący 
w kopalni Clear Spring w West Pitt- 
ston, Pa. spadł w głąb  szybu z wyso
kości 600 stóp i zabił się na miejscu.

* Stowarzyszenie „K si^ żyP olskich” 
odbędzie swe zgromadzenie d. 29-go 
października w St. Papl, Minn. (W ia
rus).

* Polak K ędziora  w Chicago, w 
skutek złego pożycia małżeńskiego

przerżnął sobie gardło brzytwą i 
wkrótce potem umarł.

* Kandydatem demokratycznym na 
radcę powiatowego został mianowany 
w Chicago p. Wiktor Bardoński.

* W Millwaukee, Wis. ma podobno 
zacząć wychodzić nowa polska gazeta.

M IŁ O Ś Ć .

M iłość to rodzaj ziela,
Co sprawia wielki kram,

A  nieraz rozapiela
Calutki żywot nam ! . . .

C o e l io .

Newark.
E ch o

Z Pośw ięcENiA K o śc io Ia .

Nadesłano nam w tych dniach numer 
wychodzącej w Newarku pod tytułem 
„N ew aik Evening News” gazety an
gielskiej jeszcze z d. 3 b m. Znajdu
jem y w takowym obszerne sprawozda
nie z poświęcenia kościoła, oraz p e
łen sympatji dla nas opis tamtejszej 
polskiej kolpiiji. Artykuł zatytułowany : 
„Patriotice Polanders” w gorą
cych  słow ach opowiada o obecnym 
położeniu polaków, o ich wygnaniu, 
walkach za O jczyznę, a kończy przy
toczeniem pierwszej strofki pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła’ * w orygi
nale i tłumaczeniu. Przy artykule 

znajduje się piękny portret kapitana 
„K ra k u só w ” p. Józefa Stawoskiego 
w mundurze. Z artykułu dowiadujemy 
się m ięuzy innemi, iż pierwsi polacy 
osiedlili się w Newarku w r. 1870 w 
liczbie 24; m iędzy nimi był i p. S. W 
ogóle ton całego artykułu jest jak  n ie
można więcej sympatycznym dla po
laków, za co się też należy słuszne uz
nanie angielskiej gazecie.

i ® • A l t ' «

Drobne notatki z New arku .

We wtorek d. 21-go b.m. w kościele 

polskim w Newarku odprawione zo
stało uroczyste nabożeństwo, żałobne 
za1 duszę ś. Kazimierza i Eleonory 
hr. W odzickich. jako w rocznicę ich 
śmierci. Nabożeństwo zostało zamó
wione przez syna zmarłych, hr. Piotra 

W odzickiego.

Jednym z najpierwszych polskich 

byznesistów w Newarku jest p. J. Pa
szek, w łaściciel magazynu krawieckie- 
gP f 22 S. Orange ave.) Czytaj o g ło 
szenie.

Agent p . M ielnicki sprzedaje węgle 
i wyrabia, ubezpieczenia w aptece pol
skiej p. Wazy (77 Pine ul.)

P. Ignacy Machnikowski odjechał 
już do Chicago.

DR. JULJUSZ HALPERN

230 East Broadway, 280
m iędzy Clinton i M ontgom ery st. < 

Przyjmuje od 8 -  10 rano i 6— 8 wiecz.

 [B A N K  STAN O W Y.]

296 Grand st. New York.
O. L. R ichard, Prezyd ., E. L. Boas, Wice-prez.9

J. H . R osenbaum, K asjer.

Nazwiska kierowników i założycieli tego Banku gwarantuj a publiczność 
b e z w z l ę d n ą  u c z c i w o ś ć  w przeprowadzeniu wszystkich interesów. 

Bank z kapitałem  $ 100.000.

Bank otwiera R a c h u n k i  c z e k o w e  i płaci procenta od de
pozytów. —  W y s y ł k a  pieniędzy 3 razy tygodniowo do Galicji, Rosji, 
W ęgier, tudzież do wszystkich krajów Europy po najtańszych ct^jach. —- 
W y p ł a t a  wszelkich sum we wszystkich krajach przez t e l e g r a f .  —  
W e k s l e  na tysiące miejscowości we wszystkich częściach świata. —  
R e a l i z a c j  a spadków i należności.

Ka dy Polak, który chce posyłać pieniądze do starego kraju, powinien 
przybyć do State Banku, gdzie swe pieniądze prześle najprędzej i najpewniej.

Kto chce mieć szyfkarty na najszybsze parowce, powinien się zwracać do 
p. J. H . Rosenbauma.

Otwarty wieczorem w poniedziałek , czwartek i sobotę do g. 87]- w.

m g  2 ~ e j  $ t r e .  i  l p e j  u l

\W N e w -Y orku.

JE D Y N A  K A W IA R N IA  I  R E - 
S T A U R A C Y A  

urządzona na sposób europejski ze 
wszystkiemi dogodnościami.

K ilka set gazet europejskich we ' 
wszystkich języka ch do 

czytania.

Z gazet polskich: „K u ryer Warszaw
ski ” , „D ziennik Poznański” , „C zas” ,
„K ra j”  i pisma polsko-amerykańskie. 

Salony i  ogród letni. Sale bilar
dowe, do szachów i  na zebrania

towarzyskie.

28 S. Orange Av. Newark,N. J.

N O W A I D O G O D N A  H A L A  N A  

M IT Y N G I, B A L E , Z E B R A N IĄ  

ZABAW Y I T . D.

28 S. O range Ave. N ewark, N .J .

G. B ris c łik a t.

S IO D Ł A , C H O M Ą T A , P O W O Z IK I, 
y Ó Z K I  I W S Z E L K IE G O  R O 

D Z A JU  U P R Z Ą Ż '. 

N apraw y uskutecznia szybko.

1428 E. 11-th  Street.
PoM. 1*& A v . A. , N ew Y ork.

DE. ST. RASMUS,
LAUREATE Z PARYŻA,

(SB. STAN. BASMUS)
Posiada 28-letnią praktyką, leczy wszystkie

C H O R O B Y  CH RO N ICZN E,
t. j. takie których inni doktorzy nie potrafili wyle
czyć. Niewidomym przy wraca wzrok, a głuchym
słuch. Leczy zaraźliwe choroby eyJUisowe. choć
by w najgorszym były stanie. Wszelkie cierpie
nia kobiet leczy skutecznie i prądko. Wy tąpie, 
robactwo i wszelkie choroby wewnątrzne jako i  
zewnętrzne. Honoraryum płaci sią dopiero po 
wyleczeniu (tylko lekarstwa trzeba opłacać.) Ty~ 
eiące l^dzi ju ż  zostało wyleczonych przez Dra 
Stanisława Rasmusa w Europie i w Ameryce, a po 
największej części tacy co nie mogli przez ża
dnych innych doktorów być wyleczonymi. Opi
szcie wasze cierpienia szczegółowo, tó odwrotna 
pocztą dostaniecie poradą darmo. Lekarstwa dla 
pacjentów bywają przyrządzane w mojem włao- 
nem. laboratoryum 1 za skuteczność ich rączą.

D r .  S t .  R a s  m u s ,
ChamberofCommerce, T n l p f łn  O l i i  a  
Cor. Madison i Summit. A U lc i lU ;  U I110

J m Ł  . . . . . . . . . . . .

HALA „JASA SOBIISIEGO",
R Ó Ż N E  N A P O JE  I C YG A R A . s 

P O O L  TAJ3E L
Sala na mityngi i posiedzenia.

66 —  7-ma U l. B roo klyn . E  D

B R A T N IE J P O M O C Y

h z e i f s i o f c i f  P o l s k i c h
w Brooklynie 

zawiadamia, żezd n iem  i-go paździer
nika r. b. wprowadziło

BE N E F I T
a mianowicie wsparcia na wypadek 
choroby i pośm iertne.'Osoby, pragną
ce się zapisać do Towarzystwa, raczą 
łaskawie się zgłaszać do Sekretarza 
St a n isIaw a S z cz eciiisk ieg o  

203 Johnson ave.
Brooklyn, E. D.
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T he P olish W eekly

„New York & Brooklyn Co u m e r

is the political on )y polish paper in 
N ew York City, has a large cir cula 
tion througth the U nited States and 
is an inyaluable advertising medium.

H . N agel, -Publisher &  E diior.

Entered At T he N ew Y ork C ity 
Post O fsSce As Second Class M ail 

Matter.

H . N agiel, Wydawca i  Redaktor.

Zastrzega się, że nikt 
niema prawa kolektować ża
dnej należności dla „Kurjera” , 
bez piśmiennego upoważnienia 
wydawcy lub podpisanego 
przez niego kwitu.

Życie -r- to przebaczanie uraz.

Niedorzeczność popełnia każdy po
lak, który m ogąc korzystać z praw o- 
bywatela am erykańskiego i głosować, 
nie głosuje.

Pracź jest obowiązkiem i warun
kiem istnienia każdego normalnego 
człow ieka. K to  nie chce lub nie umie 
pracować, ten nie ma prawa do bytu.

O D  K L U B U  P O L S K IE G O  D E M O 
K R A T Y C Z N E G O  W B R O O 

K L Y N IE .

Drugie posiedzenie Klubu polskie
go demokratycznego w Brooklynie 
odbyło się w niedzielę d. 19 b. m. w 
lokalu ob. Bentziga na ąej ul., przy 
licznem zebraniu. Znajdowało się 48 
członków obywateli i kilkunastu p o la
ków, którzy mają w tych dniach uzy
skać drugie papiery. Obecny na m i
tyngu tłumacz sądowy p. Berger obja
śnił zgromadzonym nowy sposób g ło 
sowania. Następne posiedzenie posta
nowiono odbyć w przyszły poniedzia
łek  d. 27 października o g. 8-ej w lo 
kalu ob. Bentzyka p. n. 118 N . 4-ta 
ul. róg Bęrry. N a takowe zapraszamy 
wszystkich obywateli polskich z Kings 
Connty.
A . Bentzig, prezes. S. Sznura, Sekr.

K A N D Y D A C I W  B R O O K L Y N IE .

Niewiele urzędów do obsadzeniajest 
w Brooklynie.

Na urząd szeryfa są mianowani; de
mokrata John C ourtney i jego p rze
ciwnik rep. Wm . J. A ramer.

N a urzędy miejskie „ le cą ”  demo-

V .i. F . Jackson i A ug. W eber 
republikanom Ch. T.D unwell 

i J. Costello.
O urzęda kongreśmanów w 2 -gim, 

4-tym i 5-ym dystryktach kandydują 
demokraci David A. Boody, John M. 
Clancy i Th. F. Magner ; przeciwni
kami ich są republikanie James Gres- 
han, Andrew J. Perry  i John A. 
Smith. ,

M A5S -M IT Y N G  
W SO U T H  B R O O K L Y N IE .

Pan L . M . Wild nadesłał nam z St. 
Paul, Minn., gdzie obecnie zamieszku
je, artykuł bardzo sympatyczny dla 
poruszonej przez nas sprawy „N ow ej 
Polski’1. Pan W* twierdzi, że  „odda- 
wna żadna ze spraw, poruszonych w 
tutejszych lub europejskich gazetach 
nie wzbudziła w nim tyle za ję cia ” i 
gorąco polemizuje w tej kwestji z Ver* 
montem z „E ch a ” . Artykuł p. Wilda 
dla braku miejsca zmuszeni jesteśm y 
odłożyć do następnego numeru.

W  South Broklynie kom itet dem o
kratyczny, reprezentowany przez pre
zesa ob.Konst. Uzarowicza, kasjera ob. 
Stanisława Bartnickiogo- i sekretarza 
Jó efa Jankowskiego zwołał na 
poniedziałek d. 27 b. m. wielki mityng 
polskich demokratów. N a takowym 
dokonaną zostanie próba głosowania.

z  g r e e n p o i n t .
Polacy w Greenpoint się budzą ! W 

tę środę zawiązali Polski klub dem o
kratyczny, którego prezydentem zo
stał obrany p. A ą z . Wierzchowski, wi
ce prezesem p. Ant. Pluciński i sekre
tarzem p. Margowski. W e wtorek d. 28 
b. m. odbędzie się drugi mityng tegoż 
klubu w Germania Piali p.n. 121 Fran
klin, na które wszystkich polaków z 
Greenpoint się zaprasza.

W  przyszłym numerze „K urje- 
ra” wyjaśnimy szczegółowo, na czem 
się zasadza różnica dawnego i nowego 
sposobu głosowania i w jaki sposób 
głosować będziem y podług nowego 
prawa.

Zapraszamy Sz. Publiczność Polską na 

Z e b r a n i e R o b o t n ic z e

które odbędzie się w sobotę dnia 25 
bm. o godz. 8-ej wieczór 

Oprócz mów w innych językach,od

będzie się jedna w polskim.

Przyłączajcie się wszyscy do Sekcji 
polskiej,,którą wymaszeruje g. 7 i pół 

wieczorem z lokalu 

25 E. 4-ta ul., w New Yorku.

O G ŁO SZ E N IE .
N iezależny Klub Polityczny Polski 

w New Yorku zawiadamia niniejszem 
zarówno swych Członków  jak i wszy
stkich Obywateli polaków w New Y o r
ku, iż  począw szy od d. 13 b. na. w po
niedziałek, aż do wyborów nadzwy- 
czajne posiedzenia klubu odbywać 
się będą w każd y poniedziałek o g. 8 
wieczorem p.n. 16 Rivington (w loka
lu p. Krygiera). Na takowych rozpa
trywane bedą kwestje tyczące się wy
borów. Klub wyrabia swym członkom 
papiery obywatelskie. N a takowych 
posiedzeniach udzielane będą instru
kcje i objaśnienia co do nowego spo
sobu głosowania wprowadzonego w 
roku bieżącym  podług nowego prawa 
przez ob. Frankiewicza, inspektora e- 
lekcji. O liczne przybywanie na po
siedzenia i zapisywanie się nowych 
członków  uprasza

K om itet.

jg^“ Poszukiwanie.

N iżej podpisany Stanisław Berezik, 
przybyły z Galicji przez Hamburg do 
New Yorku przeszło 3 miesiące temu, 
poszukuje dwóch sióstr mojej żony, a 
mianowicie Julji N ycz i Marji N ycz, 
które tak samo przybyły do New Y o r 
ku razem ze mną i moją familją, a 
które zamieszkują zapewne w New 
Yorku. Upraszam osoby, któreby wie
działy, gdzie takowe mieszkają, o ła 
skawe zawiadomienie mnie.

StanisIaw Berezik, 
Bremond, Tex.

o l s h i  3 ^
2 Warszawy.

174 South O range A venue, 174 

Przyjmuje od 8 - 10 rano i od _ 
6 - 8  wieczór.

N E W A R K , N . J.

K r e d y t  d la  w s z y s t k ic h ! !
Nie kupuj taniego ubrania robione

go z lichego materiału, dla tego tylko, 
że masz za m ało pieniędzy razem,aby 
kupić lepsze. Przyjdź z tą sumą pie
niędzy, jaką możesz Oszczędzić, do 

„Credit Clothing C o ” . 
(K redytow a kompanja- ubrań,) 287 
B o w e r y  i kup dla siebie garnitur 
ubrania lub paletot od #15 do 20 i w y
żej ; zapłać tz e c ią  część sumy a re
sztę w m ałych tygodniowych lub m ie
sięcznych wypłatach, ponieważ my 
dajemy kredyt każdem ubez gwarancji.

tb

SALOON POLSKI
R Ó Ż N E  N A P O JE  I C Y G A R A .

P O O L  TA B E L.
118 N . 4-ta U l.,  R ó g  B e r r y . 

B R O O K L Y N , E . D.

A J E N T  „ K U R J E R A ”
na północnej stronie Brooklyna. 

Przyjmuję prenumeratę na „Kurjer 
Nowojorski i  Brooklyński” .

w v w w w w v w v w w w v w w w w v v w »

T o m .  F r a c h ,
  S K Ł A D — —

t o c i e t t ' 0*88 f § § g * 0 &
M a na składzie włosy i materace 

własnego wyrobu, pierze,kołdry, po- 
ściel. Przerabia stare materace. 

1449 ~ 1-sza Ave.
M iędzy 75 i 76 ul. New York City.

R O M U A L D  Ł O B A Z IN S K I
Zawiadamia Sz. Publiczność 

Polską, iż otworzył

217 E . 4 -ta ulica 217 
N ew Y ork, —  —  N. Y.

Jak dawniej, tak i teraz, wykonywa 
wszelkie ubiory zarówno cywil

n e, jak i dla Polskich Tow a
rzystw Wojskowych.

W zględom Sz. kostumerów, zn ajo
m ych i życzliwych poleca się

R. Ł obazinski.

D A M S K A
W ykonywa Suknie Damskie Gustownie 

i jak  najtaniej.

1 6 0  S t a n t o n  1 6 0  

Póm . Suffolk i Clinton. N EW  Y O R K .

i SKŁAD

C E N Y  S T A Ł E !
Derby: $1.00 —  #1.25 —  #1.50 —  
$2 00 —  $2.50 i #300.

1338 -  1-sza Ave. Blizko 72 ul.

N e w  Y o r k , N .  Y .

Stanisław Kurzyński
Zawiadamia Sz. Publiczność Polską, 

że otworzył

S K Ł A D  K R A W I E C K I
z krajowych i zagranicznych ma- 

terjałów.
Wykonywa wszelkie roboty doskonale. 

Ceny nader umiarkowane.

4 1 9 -  i ó - t a  A y e .  N e w  Y o r k

f « i & x
DR. JELENKIEWICZ.

4 Charlton st. Ńewark, N. J.

P rzyjm u je  C h o r y c h  :

Od godziny 8-ej do 10-ej rano. —  Od 
godziny i-ej do 3-ej po południu i 

od gddz. 6-ej do 8-ej wieczór.

j8gaT* Biednym udziela porady codzien

nie od 5 -ej do 6 ej po południu bez
płatnie.

F R .  P T J S T E T  &  C O V  

5 0 & 52  B a r c l a y  s t .  N . Y .
Polacy sprzedający Obrazy, K siążki 

do nabożeństwa, R óżańce, Figury 
świętych i inne artykuły religijne, nie
chaj towar, sprowadzają w większych 
ilościach od nas, a dostaną go baje
cznie tanio. Sprzedajemy wszelkie

O b r a z y  K o ś c i e l n e  

chorągwie, regalie, szafy, rozety, ozna
ki, medale i t. d. dla towarzystw.

F R . P U S T E T  &  C O .
50-52 Barclay New York, 8 1

i .  iM le t e i
S A L O O N ,

S K Ł A D  W IN  I  C Y G A R . 

S A L A  O B S Z E R N A  D L A  

- ------ S I E D Z E Ń - ----

116 E l l e r y  S t. B r o o k l y n , B  D .

W ykonyw a wszelkie roboty kra
wieckie z zupełnem zadowoleniem* 

Ceny umiarkowane.

Oczyszczenie*i reperacja.
22  S .  O r a n g e  a v e .

Newark? — — N. J.

t

i



pNew York.
Z „ H A R M O N jf” .

Harmonja” nie ustaje w pracy. Po 
■nu Jowjalskim” , który zostkriie 

pi :odstawiony d. 23 listopada (poto
czystego dochodu na rzecz 100-le- 

rocznicy. 3-go maja) nastąpi 
- ótce, bo 3 stycznia przedstawienie, 
z-którego cały dochód przeznaczony 
-ostanie dla teatru poznańskiego. Na- 
stcpne przedst iwienie odbędzie się w 
k ietniu; zostanie prawdopodobnie 
wystawiony obraz dramatyczny „Chata 
/ a  w s i ą ” , cieszący się tak wielkim po- 
w lżeniem w Warszawie.

towarzystwa, raczą łaskawie przybyć 
na posiedzenie dnia 26 b. m. t. j. w 
Niedzielę. Tymczasowy komitet został 
obrany w następującym składzie : pre
zes Tom. Roszykiewicz, kasjer Jan 
Dobrowolski i  sekretarz tfr. Zieleński.

Z T O  W. „ T R Z E C I  M AJ” ,

Tow, „Trzeci M aj” powzięło ważną 
■■chwałę. Oto postanowiło sobie spra
wić piękną chorągiew, a dla uzyska

n ia  na ten cel funduszu, zamierza dać 
przedstawienie amatorskie. Przedsta
wienie odbędzie się d. 9-go lutego ro 
ku przyszłego w ostatki. Dotąd nie zo
stała jeszcze stanowczo wybrana sztu
ka, która ma być odegran ą; najpra
wdopodobniej jednak będzie to „ D o 
żywocie” Fredry ojca. Reżyserem  jest 
p. Edrn. Zieliński.

Posiedzenie 
W  Sprawie Obchodu 3-go Maja.

Na posiedzenie w sprawie obchodu 
3-go Maja, które ma się odbyć w tę 
niedzielę d. 26-go października u p. 
W ł Kamieńskiego, przybędzie z Phila- 
delphji 4-ech delegatów, a mianowicie 
ob. Libiński, Słupski, WojczyĆski i 
Bląchowski. Obrady b<?dą bardzo 
ważne i dla tego wszyscy delegaci po
winni przybyć na posiedzenie. D o 
wiadujemy się także, iż  sekretarz k o 
mitetu w odpowiedzi na rozesłane o- 
dezwy otrzym ał przychylne odpowie-, 
dzi z Chicago i innych miast.

D W A  P O ŻA R Y.
W  zeszłą sobotę były dwa groźne 

pożary w New Yorku. Na Lexington 
ave. spłonęła wielka kamienica, a w 
takowej omal nie zginęło w płom ie
niach kilkanaście osób. N a Chrystie 
zaś spaliła się niedaleko Rm ngton 
wielka fabryka pudeł i trumien. Oba
wiano się, że ogień przerzuci się na 
teatry, położone od strony Bowery, 
w sąsiedztwie," szczęściem' jednak ra
tunek temu zapobiegł. ^

Z P R Z E D S T A W IE N IA  TOW . 
„G W IA Z D A  W O L N O Ś C I” . 

O dbędzie się.w niedzielę w ClOTen-
lon Hall (114  -  118 na I3 'eJ ulicy).
Odegrany będzie obraz dramatyczny z 
^VlI-go wieku w 4-ch aktach p. t.
• Zamek Kościański” . Główne rolę 
►bjęły panny A. i M. Kowalewskie o- 
az panna Ligarzewska, nadto p.p. 
Siałecki, A. Kurdelski, W. Kurdelski, 
V. Białkowski, Gramlewicz, A. H ysko 
inni. B liższe szczegóły w ogłoszeniu.

Jubileusz Biskupa.
W zesłym  tygodniu wszyscy katolicy 

z Brooklyna obchodzili 5o-letni jubile
usz kapłaństwa biskupa Laughlina.Uro- 
czyste nabożeństwo, wspaniałe pocho
dy i uczty nastębowały po’ sobie kojej- 
no. Jubilatowi zjożono wiele pięknych 
prezentów i pamiątek, a ze wszec stron 
zjechało się z pozdrowieniami mnós
two g o śc i...... Biskup Laughlin liczy
74 lat wieku i cieszy się powszechnym 
szacunkiem i m iłością swych owie
czek.

W Y P A D E K  N A  R Z E C E .
W  zeszły piątek miał miejsce fatal

ny w ypadek na E ast R iver, w pobł źu 
mostu brooklyńskięgo. Parow iec „B ar- 
ston” najechał na ładow ną barkę 5jGar-
field” i przeciął ją  na pół. Dwaj lu-
dzie z załogi b a r k i  u to n ę li; pozostali

*aledwo zdołali ujśó z życiem . B yio 
to o godz. 3-ej po południu.

Brooklyn.
N ow e  T ow . D r am atyc zn e .

Posiedzenie Tow. dram at.' „K raw 
ców Polskich” odbyło się d. 19 pa
ździernika p. n. 313 ul. Stockton w 
Brooklynie. N a tem źe posiedzeniu 
^mieniono nazwisko towarzystwa; ta
kowe zamiast Tow. Dramat. „K ra w 
ców Polskich” będzie Tow. Dram. 
„H a lk a ” w Brooklynie. Celem jego 
jeąt dawać przedstawienia i wspólne 
zabawy. Jednocześnie zostało uchwa
lone wKU?Pr<« do towarzystwa 50 c. 
Przyj /tym by może każdy polak.Po- 
siedzenia c di ywać się będą w każdą 
niedzielę pv n. 313 Stockton ; rodacy 
którzy mają chęć wstąpić do tegoż

Z Par. Św . K azimierza.
W  tę sobotę oczekiwanym jest z 

pewnością przyjazd proboszcza para- 
fji św. Kazim ierza ks. Bronikowskiego. 
Ks. B. przybywa z Europy okrętem 
„E ider” . Parafjauie przygotowują się 
n a  pow inie swego proboszcza. R o 
boty około przeróbki kościoła posuwa
ją się szybko /pozostaje tylko do wy
kończenia wieża. Poświęcenie nowej 
tej świątyni odbyć* się ma d; 2-go lis
topada. i ...

R ocznicą 
! -go Tow. Śpiewjj w Brooklynie. 
Pierwsze Tow. Śpiewu w Brookly

nie obchodzi uroczyście d. 28-go 
grudnia r. b. pierwszą rocznicę swego 
istnienia. W Turahalle (71-75  Mer- 
serole) nastąpi tego dnia koncer po
łączony z teatrem, będą mowy, a na 
zakończenie bal. Reżyserem i dyry
gentem jest p. Janicki. Szczegóły w 
ogłoszeniu.

Bal ToW. „PrzemysIowców.” 
W ielki bal Tow. „Przem ysłowców” 

w Brooklynie na dochód chorągwi te
goż Top. odbędzie się d. 3>go stycz
nia r. p. w „Saenger H all” na Merse- 
rol róg Ewen. N a balu grać będzie 
mu Pyka własna Tow . Wstęp dla je 
dnej osoby 25 ct., dla m ężczyzny z 
damą 35 ct.

Z  B a l u  T o w . Ś w. K azim ier za .

O dbył się on nadspodziewanie po
myśli) je w środę zeszłego tygodnia. 
O koło 300 ośób bawiło się wybornie 
do sameSo rana. Ggółem  było wpły
wu około 80 dolarów, a czysty dochód 
przeznaczony na chorągiew dla Tow. 
wyniesie do 40 doi.

Z  Warszawy.
D-rowa Basbogeir.

174 South Orange Ave, 174
N e w a r k , N . J .

P o s z u k i w a n i a .

W  pierwszej połowie maja 1889 u- 
dał się z Bremen do New Yorku 
StefanCissowski, w wieku lat 26, wzro
stu wysokiego i silnej budowy, pocho
dzenia szlacheckiego, syn w łaściciela 
ziemskiego z pow. rypińskiego, gub. 
płockiej, w Królestwie polskiem. O so
by? któreby wiedziały o obecnem 
miejscu jego pobytu, raczą udzielić 
łaskaWą wiadomość do p. Ign. P a
włowskiego, 161 E. 25-ta ul. (Biblio
teka Polska).

W N IE D Z IE L Ę  16-go L IS T O P A D A  
 w  -

114 -  118 —  13 ul., pom. 3 i 4 ave. 

- — — odbędzie s i ę ------

Poszukiwanym jest w ważnym inte
resie H enryk Karpiński, który nieda
wno zamieszkiwał w Oswego, N. Y. i 
był-tam zajęty przy parowej farbiarni. 
Osoby posiadające o p. K . wiado
m ość, raczą łaskawie takową udzielić 
do px. Ign. Pawłowskiego, 161 E. 25-ta 
ulica.

Przedstawienie Towarzystwa
■■■V

w New Yorku.

Zostanie odegrany Obraz dramatyczny 
z 17-go wieku w 4-ch aktach

Poszukiwanym jest p. Spiegel, który 
miał posiadać fabrykę cygar w New 
Yorku. Osoby mające o nim wiado 
mość, zechcą łaskawie zakomuniko
wać łaskawie do p. Ign.Pawłowskiego, 
161 E . 25-ta ulica.

K O Ś C I A Ń S K I .

Osoby, któreby wiedziały o obe
cnem miejscu pobytu w Ameryce wy
chodźcy z r. 1831 b. konsula R adkie
wicza, lub on sam, raczą się łaskawie 
zgłosić do p. Ign. Pawłowskiego, 161 
E . 25-ta ul.

Inne gazety polskie są proszone o 
powtórzenie tych poszukiw ań.

B A L  ! Po przedstawieniu B A L  ! 

Otwarcie kasy o 7ej. Początek o 8ej w. 

Bilet wstępu 35 c. Miej. rezer. 50 c. 

O liczny współudział uprasza 

Kęmitet teatralny: 
BiAłECKi, prezes. H e m e r lin g , sekr.pr.

W  N IE D Z IE L Ę  D. 28 G R U D N IA  
jako w dzień i-szej rocznicy 

istnienia

l - g m  F a l s k i e g o  

T  a u r a r K t f s t u r a  S p i e u m

Drugi Roczny dB al
•TOW. B R A T . P O M O C Y

® i U i e l n
odbędzie się

W SO B O TĘ  ,15 L IS T O P A D A  1880

W E. D. PAŁACE HALL
81 -  83 Grand st. (w pobliżu ferry).

M uzyka prof. S. Suszyńskiego. 

P oczątek o godz. 8-ej.

Wstęp —  —  —  25 c.

Bezpłatna garderoba dla dam.

O liczny/współudział uprasza u - 
prasza

K o m it e t .

w Brooklynie 
- odbędzie się.

W  €  1
połączony z

f  1 1 !  I 1 H
W  T U R N  H A L L

7 1-73  Meserole ul. w Brooklynie,E.D.

B A L  ! po przedstawieniu B A L  ! 
W stęp 25 c. —  Miejsce rezer. 35 c. 

Otwarcie kasy o godz. 7-ej wieczór. 
Początek punkt o g. 8ej. 

Reżyser i dyrygent p. Janicki 
z  New Yorku.

D o najliczniejszego udziału zaprasza 
Towarzystwa i Rodaków

K o m i t e t .

NB. Z New Yorku kary dojeżdżają 
na miejsce ze wszech stron, jako to 
od 23 ul., 10 ul., Houston, Grand i 
Rosevelt ferrsies.

i  „ I  N M A  N L I I  B ” #
Z A Ł O Ż O N A  W  1850 R^OKU. »

IN M A N  I M IĘ D Z Y N A R O D O W A  KOM F. ŻEGL. PA R . 
  PAROW CE PO C ZTO W E  ST. ZJED. --------

Żeglujące po* 
między New- 

Yorkiem, 
Q uenstow n

Liverpoolem.*

Największe

najszybsze 
parowce ze 
wszystkich.

C it y  O f  N ew  Y o rk  10.300 T o n n . C it y  O f  P a r is  10.300 T o n n . 

City of Chicago, City of Berlin, C ity of Chester, City o f Richm ond 

O  s z y lk a r t y  i p r z e k a z y  z g ła s z a ć  s ię  d o

Peter Wright &  Sons, General Asents, 6 Bowling t a .  M  Tort U. Y«.
Agenci w górnem m ieście:

A. FALCK & CO. 180 E. 125-ta ul.



P O JE D Y N E K  MORSKI.
Rysunek przedstawia walkę dwóch 

narwało'*, „N arw al” — jest zwierzę
ciem ssącem z rodziny wielorybów i 
pojawia się głównie w okolicach b ie
guna północeego. Samce mają róg 2 me
try długości. Jtfarwale są to zwierzę
ta bardzo spokojne, tylko na wiosnę, w 
epoce parzenia się samcy wpadają ;w 
dziwną w ściekłość i staczają ze sobą 
zacięte bójki. Oto jedna z nich, za 
kończona fatalnem przebiciem dla je 
dnego z przeciwników.

JE S IE Ń .
Przeszło lato, czas uniesień, 
łW a  w m iłość, w szczęście żyzna \ 
Przeszło lato, przyszła jesień,
L ecz została nam golizna !!

Z PLYM OUTH, PA.
(Koresp. „ K u r je r a ”^.

Pam ięć św. Jadwigi, Królowej zaźe- 
gnywa waśń m iędzy litwinami 

i polakami.

Zostajs za io lon ą  szkoła.

Plymouth, Pa. d. 17 października. 
—  M iasteczko nasze, jeszcze do nie
dawna widownia smutnych zajść po
m iędzy litwinami, a polakami, zmie
niło się obecnie, jakby cudem. Panuje 
tu zgoda i spokój, stosunki pomiędzy 
litewskiemi a polskimi braćm i Wracają 
do równowagi, a burzyciel W ilczew
ski, który obecnie siedzi w więzieniu, 
gdy wyjdzie z kozy w końcu listopa
da, ani pozna parafii, w której tyle 
dokazywał.

Trzeba przyznać, źe stało się to 
wszystko za przyczyną obecnego na
szego proboszcza ks. Szymanowskie
go. Ma on jeszcze inną zasługę. O- 
prócz przywrócenia spokoju w um y
słach, zaprowadził ład i porządek w 
kościele polskim. Świątynia nasza, do
tąd obdarta i nieposiadająca wewnątrz 
prawie ani jednego ołtarza, została 
stosunkowo niewielkim kosztem (oko
ło  2.000 doi.) odnowiona i urządzona 
wewnątrz. Stanęły dwa nowe ołtarze 
boczne, jeden pod wezwaniem św. Jó
zefa, a dragi św. Jadwigi, której p ię
kna figura sprowadzoną została aż z 
Monachium. Sz. ks. Szymanowski, 
wskutek inicjatywy którego ołtarz ó- 
trzymał tę patronkę, objaśnił szcze
gółowo, ludowi z kazalnicy, kto była

w. Jadwiga i w taki sposób połączyja 
hrztem św. Li;wę i Polskę. M yśl od

działania w ten sposób na lud i zaże
gnania imieniem św. naszej królowej, 
waśni pomiędzy miejscowjma ludem 
polskim a litewskim, uważać n a l^ y  
za bardzo szczęśliwą i wysoce patry- 
j etyczną.

Dzięki staraniom ks. Szymanpw- 
kiego, będziem y także mieli w krótce 
szkołę. Od pięciu lat, jak istnieje pa- 
rafja, nikt ó tem nie ^myślał. Obecnie 
rzecz jest na najlepszej drodze. M am y 
ju ż na ten cel 1.000 dolarów a dom na 
szkołę zostanie w tych dniach kupio
ny. Za miesiąc zaczną się już lekcje .'

Do dzieł naszego proboszcza zali
czyć także należy dopiero co zało żo
ną „Gwardję królowej Jadwigi” , to
warzystwo wojskowe, również za ło żo 
ne pod wezwaniem połączycielki L i
twy i Polski. W  ciągu paru tygodni zy
skało ono już 49 członków —  i nie“ 
wątpliwie rozwijać się nadal b ęd zie 
pomyślnie.

W zeszłym tygodniu mieliśmy tu 
40-godzinne nabożeństwo. Byli ha ta
wern obecni ks. Świniarski z Mili 

Creek, ks. Tomaszewski z W ilkes Bar- 
re, ks. Śniegurski ze Scranton i ks. 
Zychowicz z Nantikoke. U roczystość 
kościelna odbyła się bardzo pięknie.

P ara fia n in .

M Y Ś L  F IL O Z O F A . 

C hoćbyś ty b ył genjuszu 
P ełen  i odwagi, —  

Zmarniejesz, jak mysz ruda, 
Skoro nie masz... b la g i!!

P esymista.

Z R A P P E R SW Y L U .

P. Józef Gałęzowski z Paryża, głów 
ny kierownik Muzeum narodowego w 
w Rapperswylu, umieszcza w „Z g o 
dzie”  odezwę, w której objaśnia, źe 
p. Etazm Jerzmanowski z New Yorku 
wszedł do składu rady nadzorczej 
Muzeum i jest reprezentantem tako ' 
wego w Ameryce. W szelkie ofiary 
pieniężne i w przedmiotach na rzecz 
Muzeum powinny więc być przesyłane 
na ręce p. Jerzmanowskiego p. n. 161 
E . 125-ta ulica w New Yorku.

H ę o l a c t j  n a  n h c h t j a n i e .

W  Dreźnie wyszedł zb iór poezji au
torów polskich w przekładzie niemie
ckim p. t. „ P o l n i s h e  P a r -  
n a s  ” ( Polski Parnas). Tłum aczem  
jest dr.Ńitschman.

W  Lucernie, w Szwajcarji zmarł se
kretarz ambasady francuzkiej w K o n 
stantynopolu polak Jaroszyński, ro
dem ź W ołynia.

Jedno z wybitniejszych m iejsc w 
głównym zarządzie inżynerji w Vene- 
zueli (południowa Am eryka) zajmuje 
inż. Olewiński.

N a u c z y c i e l k a  m u z y k i  

(fortepjanistka.), grająca koncertowo, 
udziela lekcji muzyki bardzo tanio.

E m ilja  K isielkA,

34 Jackson St. New York.
(Top floor, od froontu). '

LOUIS SGHARLACH & GO. '
391 Grand, rog Suffolk New York.

Bremen 

B R E IT E Ń W E G  30

Upoważniony przez 
senat w Hamburgu pod 
kaucją 20.000 marek.

H am b u r g

B A N H O F S T R A S S E 9

Interes 

egzystuje od roku 

1847.

B A N K , IN T E R E S  W E K SL O W Y , SP R Z E D A Ż  K A R T  O K R Ę T O W Y C H , 
A S SE K U R A C JA  I  P R Z E S Y Ł K A  P IE N IĘ D Z Y .

T Y K I E T Y  K O L E JO W E  I O K R Ę T O W E  N A  W S Z Y S T K IE SL IN JE . 
Przekazy pieniężne. —  K u p n o i  sprzedaż obcej monety. “& K

391 Grand st. — — — New York.

R E S T A U R A C J A
i Kawiarnia

Karola Zalewskiego,
15 2 ' E. 2  ul. w  New Yorku.

niedaleko Ave. A.
—  ^ w y d a je  ^ ---------------------

Śniadania po 15 c. —  Obiady po 20 c.

K olacje po 20 c.

J8̂ ° Tygodniowo $3.00
152 E. 2-ga U l ic a . N ew  Y o r k , N. Y .

u  l  m i i i .

SALO ONt
GŁÓWNA KWATERA TOWA- 

RZYSTW POLSKICH. 

W szystkie trunki. Cygara i  zakąski.

POOL TABEL.

16 Bfrinihni s l  Rew York, N. Y.

P O L S K A GX<~v-

KLEMENTYNY BUDZYŃSKIEJ.
197 E. 2-ga ul. — New York.

W ydaje zawsze śniadania, obiady 
i kolacje.

K u c h n i a  P o ls k a ! !

T A N IA , Z D R O W A  I P O Ż Y W N A .

J e s z c z e 'N o w o ś ć  w7 N  k w a r k u ”
Agent polski fe. M ie l n ic k i  

sprzedaje w ęgiel za gotówkę i na wy- 
, płatę po najtańszych cenach. 

Ubezpiecza od ognia w najlepszych 
kompanjach.

Ofis w Pdlskiej Aptece. 77 Prince ul. 
Telefon nr. 985.

N ewaIrk, ;—  —  Ń* J

S. SYPNIEWSKI i M.KO'ZEYYSKI
W Y R Ó B I S K Ł A D

POLSKICH K IEŁBAS
O R A Z  W S Z E L K IC H  W Ę D L IN .

Sprzedaż MięsA W ieprzowego.
’Wszystko tanie, zdrowe i  smaczne! !  

B R O O K L Y N , E. D.

95 N. 6-ta Ul. Williamsburgh.
Zapraszamy Sz. Rodaków.

Jedyni Polscv

i E
w N E W  Y O R K U  

1430 - 2-ga Ave.
 między 74 i 75 ulicą r-----

Fotografje wszelkiego rodzaju, oraz 
fotografje osób zm arłych, portreta 

kredkowe (t. z. crayony) tudzież 
malowane na płótnie, wszystko 

w czasie najkrótszym. 
R O B O T A  W Y B O R N A .  

Przychodźcie, a będziecie zadowoleni!

St. Śleszyński,
F A B R Y K A  I  SKŁAD

Cygar
H awańskich i wyrobu domowego. 

Tytoniu do żucia i palenia, Ta- , 

baki, Fajek i t. d.

72 Dimionnl. ■ New York
„Marmony HalTG

i'Igo
CHARLESBAERTZ. za,

165 A llen  St . —  N ew Y ork. Jot 

S A L O  O N I  S A L A  D O  Z E B R A Ń  

T O  W . B O L S K I C H ;



„ K O B I E T A  -  M U C H A .”

Tak się nazywa akrobatha, występu
jąca  obecnie w cyrku w Liverpool'u 
w Anglji. Jak widzimy na rysunku, 
chodzi ona po suficie nogami do góry, 
zupełnie j a k . . . .  mucha. D zieje się 
to zaś nie za sprawą jakiego cudu lub 
czarów, ale wprost przy pomocy spe- 
cialnych przyrządów w formie k rą ż
ków, które przymocowują nogi akro- 
batki do trapezu przedstawiającego su
fit i pozwalają się po takowym posu
wać. R zecz prosta, karkołomna ta 
zabawa trwać może tylko kilka se
kund. Obok n a  rysunku widzimy tak

że model przyrządu i sposobu przymo

cowania nogi do krążka.

Ziem ie Po lsk ie.
S T O W A R Z Y S Z E N IE  N auczycie

lek w Krakowie, podczas bytności tam 
p. Erazma Jerzmanowskiego z New 
Yorku, ofiarowało mu w dowód w dzię
czności, jako „dobrodziejowi Stowa
rzyszenia” , piękną grupę fotografi
czną z wierszem pamiątkowym.

W W A R SZ A W IE  niejaki Sielicki, 
prywatny oficjalista, ma prawdziwą 
manję samobójstwa. W  ciągu roku u- 
siłował sobie odebrać życie tylko —  
7 razy. I  siedem razy go uratowano ! 
Obecnie został umieszczony w szpitalu 
obłąkanych.

N IE J A K I Bereżański czyli inaczej 
Szkodziński został skazany przez sąd 
przysięgłych we Lwowie na karę 
śmierci za to, źe zbałam ucił m ążatkę 
Trojanowską, wykradł ją, zawiózł do 
Brodów, tam zabił i okradł. Potwór !

C E N N E  zbiory naukowe i literac
kie, z ł o ż o n e  z  rękopism ów, rzadkich

ks^ g  i pamiątek, pozóstałe po ś. p. 
Kraszewskim, przejdą prawdopodo
bnie na własność Zakładu narodo
w ego im. Ossolińskich w Krakowie.

PO E ZJE  pośmiertne znakomitego 
w ieszcza Bohdana Zaleskiego w ycho
dzą w Krakowie; ukazał się już tom 
Pierwszy.

K O L E J  jasielsko-rzeszowska, nowa 
linja komunikacyjna w Galicji^ została 
otwarta uroczyście d. 11 października.

W E  LW O W IE  wyszedł polski prze
kład znanego dzieła publicysty am e
rykańskiego J. Kennanao Syberji.

M IA S T E C Z K O  Druja, niedaleko 
Wilna, spaliło się do szczętu; straty 
dochodzą 700 tys. rubli.

W E LW O W IE  załóżony zostanie 
kosztem wydziału krajowego wielki 
szpital dla położnic.

O G R O D  zoologiczny *w Warszawie 
zostaje zwinięty, dla braku poparcia 
ze strony ogółu.

W Ś R E M IE  odbyła s;ę w tych 
dniach wystawa pszczelnicza.

O K O B IE C IE .

Kobieta 

Dobra jest, kiedy bita
Oraz gdy jest bez skazy-----

T ak samo... zrazy.

* Sm a k o sz .

N IE  P O Z N A Ł  S I Ę ! . . . .
G  ł u p i J ó z i o  (przeglądając 

się w kuli szklannej, ustawionej w o- 
grodzie zimowym) Ż e t eż td mogą u- 
mieszczac w tak pięknym ogrodzie ku
le szklanne z tak idjotycznęm i malo
widłami ! . . . . .

O P L O T K A R Z U .

W ciąż plotki robił, latał i pyskował, 
M yślał, że cały świafiplotką zwojował; 
Wtem na języku dostał raz odciski 

I . .. zamknął p y s k i!!

Z N O T A T  A M A T O R A .

. . .  .Powiadają, że m ąż i żona to 
jedno ciało. Fałsz ! Oto np. pani Z. 
podobała mi się ogromnie, a jej mąż 
ani trochę.

R O M AN S.
(Z  „ P o k r a k i ” .)

Z grubą Talaryśką na schodach 
Spotkał się Antek od koni,
I ją ł  jej czynić wyrzuty,
Ze za chłopcam i wciąż goni.

Potem przykładnie i grzecznie 
N a u c zy ł swóją kobietę —
On ma siniaki pod okiem,
Ona dwa zęby wybi t e. . . .

W M U Z E U M .

J e g b m o ś ć  o b j a ś n i a  j ą -  
c y  (z wyraźnym akcentem  jerozo
limskim) Oto jest kamień, którym Da- 
wid roszczął skroń Goliatemu.

Z w i e d z a j ą c y .  A leż to zwy
k ły  k am ień . . . .

J e g o m o ś ć  o b j a ś n i a j ą 
c y *  N y, co pan c h c e s z ? . . . .  C zy  
Paw id potrzebował mu roszczynać 
głow ę z d y a m e n t e m P r z e c i e  G o
liat nie b ył ze ś k ło ___

ZIĘ Ó  I T E ŚC IO W A .

Z i ę ć. (pisze list) Droga mamo ! 
N a m iłość Boską, niech mann a do 
nas nie przyjeżdża. Zachorowałem nie
bezpiecznie na szkarlatynę i leżę w 
łóżku, dwie służące chore na ospę.... 
w mieście panuje ty fu s .. . .n ie ch ciał
bym w ięc w żadnym razie narazić 
zdrowia drogiej m ateczki. . . .

T e  ś c  i o wa (wchodzi do pokoju 
i czyta mu przez ram ię). Dobrze, d o 
brze, mój zięciu   N ie potrzebujesz
sobie robić fatygi. Już jestem !

LE W K O W IC Z
z Piotrkokoa 

Chw ilow o zamieszkuje w New Yorku

219 Madison.
Mam honor zawiadomić Sz. Publi

czność, iż bawię w New Yorku obec- 
nić raz drugi dla windykowania spad
ków, a mianowicie w roku 1887 byłem  
pełnomocnikiem familji Naftali z P io
trkowa, dla których odebrałem 11.000 
dolarów, a obecnie pówierzono mi 
windykację spadku przez M elzaków z 
Warszawy. Zabawię tu jeszcze od 2-ch 
do 3-ch miesięcy, po czem powracam 
do kraju. Zawiadamiam zatem  osoby, 
które mają do załatwienia zarówno in- 
teresa  ̂ sądowe, jak i wszelkie inne w 
Europie, iż przyjmuję takowe i z wszel
ką starannością załatw ię za umiarko- 
wanem wynagrodzeniem.

P O S Z U K IW A N IE . 
Niniejszem wzywam Chaima Nisen- 

szal z Warszawy po odbiór spadku, 
dla niego w New Yorku. Niechaj jak 
najprędzej zgłosi się pod adresem : A. 
Lewkowicz, 219 Madison, N. Y. U pra
szam także osoby, któreby wiedziały, 
gdzie zamieszkuje, o łaskawe zawiado
mienie, a ja fatygę wynagrodzę.

A . Lewkowicz.

PO SZUK IW ANIE . 
Ponieważ w „Kurjerzei Warszaws

kim” Z d. 23 kwietnia r. b. znajduje  
1  ogłoszenie o spadku po niejakim 
G ly n f  zm arłym  w New Yorku, ktorego 
spadkobiercami są rodziny Moszyns
Mch i Lewickich z królestwa iL .  wy,
przeto upraszam wszystkie osoby, kto-
reby miały o t y m ż e  spadku wiadomość 
jakąkolwiek, o łaskawe zawiadomienie 
mnie. Za wiadomość udzielę na-

^r0Ĉ ’ A .  Leiokowicz.
219 Madison N .Y.

F A B R Y K A
HAFTÓW.

TEOFILI K 4E K E ,
105 E. 14-ta ul. New  York.

( T . F . K B A E M E JE t &  C O .)

W yrabia: Chorągwie dla Towarzystw, 
Obrazy, H afty, Portjery, Artysty

czne D ekoracje domów i t. d.

Korespondencja po p o lsk u . — - 
D la Rodaków ceny przystępne.

105 E . 14-th  St. N ew York. N . Y .

BUFFALO, N. Y.
Najstarsza w Buffalo

$ e » e r a l t i a

I
1182 Broadway,

sprzedaje Polakom Szyfkarty po naj
tańszych cenach na parowce najpier- 
wszych linji. Jest przedstawicielem 
linji okrętowych

R e d  S t a r  R i n e

iii M®©*
. Sprzedaje i kupuje w każdym  cza
sie na najdogodninjszych warunkach

B O M Y  I L O T f
Ostatnio zakupił

f g  „ P A R K  

8 0 8 C J O S Z K 9 ” :
Ułatwia budowę domów. W ypłata

Na 14-cie Lat!!
j P r z e s y ł a  pieniądze, W  y r ą 

b i ą  poszukiwania hypoteczhe, Z a- 
ł a t w i a wszelkie interesa

TA H IO IR ZETE LN I]®

H. M a t o i s t i ,
1132 BROADWAY,

BUFFALO N. Y.



Katastrofa w Chicago*
{Kor. , ,K urjera” .)

C h i c a g o ,  d. 20 października.—  
M ieliśm y tu fatalną katastrofę, która 
ciężko  dotknęła wiele polskich rodzin.

B yło to w piątek 17 b. m. O go
dzinie 8 ej rano ks. Wincenty Barzyń- 
ski odprawiał w kościele św. Stani-. 
sława B. i M. mszę, a w ' kościele 
znajdowało się oprócz znacznej 
liczby kobiet kilkaset dzieci szkolnych, 
gdy nagle zapaliła się od świecy firan
ka na ołtarzu. Ogień zajął się szybko 
i zaczęły się wydobywać smugi dymu.

jfs . Barzyński, widząc popłoch, od
wrócił się i za w o ła ł: „D zieci siedźcie 
na miejscach sp okojn ie... Ogień zaraz 
będzie zgaszony, zaczniecie wychodzić 
wtedy, kiedy wam powiem.” Ale w tej 
chwili jakaś kobieta zaczęła głośno
k rzyczeć: „O g ie ń ------- O g ień ------ U -
ciekajcie wszyscy, bo się popali
cie ! !!-----

I  w samej rzeczy wszystko, co żyło, 
rzuciło się ku drzwiom. Z aczął się 
straszny ścisk. Przewracano się, tło 
czono. Niektóre kobiety były, jak sza- 
lęne ze strachu. D eptały po dzieciach. 
W szelkie usiłowania zakonnic, aby za- 
pobiedz nieszczęściu, nie przydały się 
na nic.

W rezultacie kilkanaścioro dzieci 
odniosło ciężkie uszkodzenia, a dwóch 
czy trzech chłopów prawdopodobnie 
nie przeżyje katastrofy.

Nazwisk nieszczęśliwych ofiar do
wiedzieć się trudno. O ile zdołałem  
sprawdzić,są one następujące: Józef
Jeżak, chłopiec lat 12, prawdopodob
nie umrze, ma głowę strasznie rozbitą, 
Stanisław Jamiński, ciężko pokaleczo
ny w upadku ze wschodów, Pr. Drze
wiecki, 11 lat, głowa pokaleczona i 
uszkodzenia wewnętrzne, prawdopo
dobnie umrze, Fr. Urban poraniony 
śmiertelnie, Leon Lowakiewicz, lat 10, 
c iężko ranny w głowę, Fr. Jaźeliński, 
niebezpiecznie poraniony i stratowany, 
Paweł Kucharski, Marcin Paszkowicz> 
M ichał Pape, Stanisław Karwowski, 
F . ćw iek  i wielu innych.

Ogień w kościele nie zrządził wiel
kich szkód, został w kilka minut zga
szony przez straż ogniową.

 ̂ L .

Drobne notatki z New Yorku.

Oto nowa lista niedoręczonych li
stów polskich : W izbicki Fr., Stesiński, 
Sewerynowski, Lewandowski D. S„- 
Rom ański A., Ganzke Emil, Ratkie- 
wicz A., Polaczek D.

Podana przez jedno z pism w iado
m ość o zamierzonem utworzeniu w 
New Yorku drugiej polskiej parafii jest
najczystszej w ody  dziennikarską
kaczką. ^

W e wtorek na Rivington wieczorem  
jakiś loafer zasypał oczy piaskiem i 
pieprzem 5 -letniej dziewczynce, podo
bno p o lc e ; biedactwo oślepnie.

Bal „Strzelców” —  jedna z najświe
tniejszych dorocznych zabaw —  od
będzie się w „Sylwestra” d. 31 gru
dnia w Germania Assembly Rooms.

Niedawno założone „K ó łk o  Drama- 
matyczne” chce się przebudzić do ż y 
c ia  W  tych dniach odbędzie się
pierwsza jego zabawa.

N astępne przedstawienie nowojor
skiej „G w iazdy W olności”  odbędzie 
się  w Germania Assembly Rooms d. 
i-go lutego.

Pewien statystyk powiedział, że w 
tym sezonie będzie w New Yorku i 
Brooklynie polskich teatrów i zabaw 
ty lk o ...... pół miljona.

Zapowiedziany ńa październik 
koncert „Organizacji dla opieki nadA 
emigrantami” . . . .  nie przyjdzie do 
skutku; ] •

Już z*karńawału !___ Dnia 3 i-go
stycznia r. p. odbędzie się w G erm a
nia AssemblyRooms maskarada „H ar- 
monji” .

'!■ ' 1

„H arm onja” w tę niedzielę w hali 
na drugiej ulicy urządza skromną za
bawę [familijną.

1 P. Roman Łagodżiński został g łó 
wnym ajentem kolonizatora H ofa z 
Wisconsin na New York i okolicę.

Pan J. Amszyński otrzymał z Pary
ża  smutną wiadomość o śmierci ojca. 
Szczerze współczujemy boleści pana A.

K to  chce dostać darmo „Kalendarz
M arjański” ?  N iech zapłaci $1.40
za „K u rjer” .

Dr„ Gruenberg nabył już i prowadzi 
aptekę na E. Houston pomiędzy 2-gą 
ave. i Bowery.

Ł P ła cc ie J za  „K urjer.” |  B K &

Drobne notatki z Brooklyna .

P. Kunst, polak, właściciel zakładu 
artystyczno-grawerskiego w B rookly
nie, przygotowuje na uroczystość ob
chodu 100-letniej rocznicy 3.go m aja 
piękny obraz narodowy, upam iętniają
cy tę piękną chwilę.

W  tę niedzielę d. 26 b. m. odbędzie 
się w brooklyńskim kościele św .K azi- 
mierza poświęcenie chorągwi Tow. 
bratniej pomocy Św. Józefa.

Przypominamy, że  15-go ljstopada 
r. b. przypada bal Tow. św. Chrzci
ciela w Brooklynie.

D la braku miejsca dalszy ciąg  
, , P r z y s z ł e j  W o j n y ”  zmuszeni 
jesteśmy odłożyć do następnego nu
meru „K u rjera” .

N IE Ż Y W E  D Z IE C IĘ .
( Korespondencja K u rjera ’7).

U tica  N. Y. dnia 16 pażdzier. —  
W  ten poniedziałek dnia 13 paździer
nika o godzinie 6 i pół rano polak 

W ładysław Syniwo, idąc do pracy, w 
pobliżu kanału znalazł leżące na brze- 
du w piasku nieżywe dziecię, nagie i 
krwią zbroczone. G dy wkrótce przy
był na to ktoś inny, dali niezwłocznie 
dać do policji,która rozpoczęła poszu
kiwania matki znalezionego dziecięcia. 
Nie wiadomo, czy było  ono urodzone 
nieżywo, c zy  też zamordowane przez 
wyrodną matkę.

T. K .

P O Ż A R Y  W H O T E L A C H .

W  tych dniach były  dwa groźne 
pożary w hotelach. W  Chicago spa
lił się hotel Putmana, a w płom ie
niach znalazły śmierć 4 osoby. W  Sy- 
racuse, Ń. Y . podczas pożaru wielkie
go hotelu spaliło się znowu 7 czy 8 
osób, a kilkanaście zostało ciężko po
parzonych. Są to fakta bardzo smut
ne, nad któremi zastanowić się należy. 
Albo konstrukcja hotelów jeśt wadli
wa, albo środki ratunkowe niedosta
teczne. Jedno czy drugie należy usu
nąć, ażeby raz iiniemoźebnió podob
nie straszne wypadki.

K O B R Ę  i H E R S G H M A N N .
B A K

U f i i i  s  k i .

Założony w roku 1 

1884.

4 0
©  a  u  a  1

142 D IY IS IO N  ST .

w  New Yorku.
Sprzedajemy szyfkarty do i z Europy za najtańszą cen ę na najszybsze 

parowce. Posełamy pieniądze dwa razy na tydzień. K a żd y , kto pośle p ie
niądze, otrzyma w 4 tygodnie odpowiedź, że  takowe doszły do domu. 

^ • P r o s im y  Sz. Rodaków o zwracanie się do nas, a będą zadowoleni.**^

KOBRĘ & HERSCHMANN,
4 0  C A N A L u l .  i  143  D I Y I S I O N ,  N E W  Y O R K ,

Mamy także nasz Ofis w Hamburgu, w Niemczech, pod firmą 
S. J. H E R S C H M A N N , T e ilfe ld  No. 7 i 8, który b ył założony w roku 1870*

i e i r w s z a  I f a l s i s a  I f a l i k l i n i k a  j  $ p t e k a ; ^ ^

B r a a i s l a w a  111
D ra p h il. i  Mag. farm acji.

137 Clinton st., róg Broome. New York, N. Y.

A p teka zaopatrzona w lekarstwa najlepszej jakości —  wielki wybór per- 
fumerji i wytworów toaletowych —  instrumentów chirurgicznych (Hazarda 
&  C o.) i pasów rupturowych (R aua). —  Klinika otwarta dziennie 6 godzin 
pod dyrekcją dra Bergolda.

•Leczenie chorób chronicznych, tam gdzie obca pomoc była bezskuteczną) 
są naszą specjalnością. Chorym z prowincji udzielamy rady lekarskiej li 
stownie, lekąrstwa wysełamy odwrotnie.

Korespondencja w języku polskim, angielskim, francuskim, niemieckim, 
czeskim, ruskim i słowackim.

Polecając zakład mój, b ęd ący  pierwszorzędną instytucją w tym rodzaju, 
łaskawej opiece Szan. Rodaków, tuszę, że przystępnemi cenami i prawdziwie 
obywatelskiem postępowaniem zdołąm sobie zaskarbić w zględy Szano
wnej publiczności.

Z  pow alaniem
Bronisław G-rabowicz.

Sala do odbywania Mityng© w
A N T O N A  C E R N Y

pod numerem 423 E. 75 ul. między avenue A. i 1-

Sale' do zabaw, we.sel, chrzcin i tym podobnych zebrań, można dostać 
stale Piwa Pilzeńskiegó tutejszego i importowanego ze starego kraju. W  prze
dniej części lokalu znajduje się C z y t e l n i a  i B i l a r d ,  w drugiej c z ę 
ści lokalu odbywają się posiedzenia, mityngi i zebrania Towarzystw.

H ECTMICKE.
S K Ł A D  

G A R D E R O B Y

I  f

KOSTJUMOW

^ M a r a t o w y c l i
W ielki W ybór Htstorycznych Polskich 

Kostjumów.

228 E , H o u s t o n . -  -  N ew  Y o r k .

S T E F A N  B E D E R SK I.
^ P o l s s l c i

  P O O L T A B L E ------

W szelkie Napoje, Cygara i Przekąski..

3  5 . O r a n g e  A v e . 3  

N ewaric, —  —  N . J.

Antoni Przymusinski.

f c — OBDWI
, 129 C L IN T O N  ST. 129

N ew Y o r k , N.'  Y .
Męzkie Obuwie:

Roboty ręcznej od $2.50, 3.00 do 5.00 
R oboty maszynowej od $1:00. do 2.01 

Reperacje jaknajpiękniej i najta
niej wykonywa. Podzelowanie obcasy 
m ęzkie od 75 ct. do $1.00, damskie 
od 40 do óoct., dziecinne od 30 do 50. 

Obstalunki zawsze jak najsta
ranniej wykonane.

_ Utrzymuje też na składzie t 
zwany P a i n  E x p e l l e r , kt 
ry jest bardzo skutecznym na wszystk 
choroby.


